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Trzeci zjazd. 
Obrady. 

Nadzieje, jakie przywiązywaliśmy do 
IM. zjazdu galicyjskiej socyalnej demokra- 
cyi, ziściły się w zupełności. Udział: dele- 
gatów był liczniejszy niż w poprzednich 
latach a i miejscowości w kraju i po za 
krajem były liczniej reprezentowane niż na 
poprzednich dwu zjazdach. Obrady toczyły 
się nader poważnie i ze zrozumieniem rze- 
czy. Zainteresowanie się zjazdem było wiel- 
kie, o czem świadczy znaczna liczba gości, 
którzy z uwagą przysłuchiwali się obradom 
zjazdu. 

Ponieważ już w najbliższych dniach 
wyjdziedrukiem osobne sprawozdanie zobrad, 
przeto je tu w krótkości tylko streścimy. 
Pierwszym punktem porządku dziennego 
było sprawozdanie z czynności partyi w r. 
1893 i pierwszem półroczu 1894. Imieniem 
zachodnio-galicyjskiego okręgu tow. Reger, 
a wschodnio- galicyjskiego tow. Czyrski 
wykazali znaczny rozwój partyi, mimo naj- 
różniejszych prześladowań i szykan ze strony 
władz i wrogich nam stronnictw. Rozumie 
się, że w okręgu zachodnio-galicyjskim, ja- 
ko ekonomicznie bardziej rozwiniętym, po- 
stęp partyi jest o wiele widoczniejszy. Tam 
też np. »Naprzód« liczy już około 2.000 
odbiorców, tj. dwa razy tyle, co »Nowy 
Robotnik«. Komitet krakowski działał też 
z pomyślnym skutkiem na Morawach i 
Szląsku, gdzie dziesiątki tysięcy polskich 
robotników pracują przeważnie w kopal- 
niach węgla. Organizacya tychże mas na- 
stąpi już niebawem. Ponieważ władze prze- 
mysłowe, z małymi „wyjątkami, wzbraniają 
się wprowadzić w życie przymusowe sto- 
warzyszenia zawodowe, przeto rozwinęły 
komitety lwowski i krakowski, żywe stara- 
nia o założenie wolnych związków facho- 
wych. Kilka takich związków już powstało, 
a cały szereg innych lada dzień w życie 
wejdzie. Agitacyę za powszechnem prawem 
wyborczem prowadzono w całym kraju bar- 
dzo energicznie. Pierwszy maja wypadł 
wszędzie świetniej niż w poprzednich la- 
tach. Po kilkakrotnem odrzuceniu, po wnie- 
sieniu rekursu do ministerstwa, zatwierdzono 
nareszcie statuty stowarzyszeń politycznych 
p. n. »Proletaryat« z siedzibą we Lwowie 
i Krakowie, przy pomocy których łatwiej 
i skuteczniej będzie można prowadzić agi- 
tacyę na prowincyi. O postępie socyalizmu 
w kraju Świadczy jeszcze to, że dotarł na- 
wet już do ciemnych mas proletaryatu ży- 
dowskiego. Założone przez lwowski komi- 
tet pismo Żargonowo-żydowskie .p. n. »Ar- 
beiter« przyczyniło się do tego niemało. 
We Lwowie istnieje dla towarzyszy żydo- 
wskich stow. „Jad Hachzuku* a w Krako- 


wie niedawno zawiązano »Briiderlichkeit«. į 


Sprawozdanie to uzupełnili liczni mo- 
wcy z prowincyi szczegółowem skreśleniem 
stanu rzeczy u nich. Najserdeczniej przyjęto 


przemówienia delegatów, pracujących zdala i 


od kraju wśród obcych: tow. Kokoriana 
z Wiednia, Kopystyńskiego z Buda- 
pesztu i Lutmana z Czerniowiec, którzy 
podali do wiadomości zjazdu, że organiza- 
cya towarzyszy polskieh po za granicami 
kraju czyni znaczne postępy. Wielkie wra- 
żenie sprawił tow. Piotr Cingr, Czech 


Wychodzi rigiego i czwartego piątku każdego miesiąca. 


Odpowiedz. redaktor: Joachim S. Fraenkel. 


z Ostrawy Morawskiej, który skreślił sto- , 


sunki w okręgu ostrawskim i przyrzekł 
działać tamże wspólnie z komitetem krako- 
wskim. - 

Następnym punktem porządku dzien- 
nego była prasa, którą referował towarz. 


, dążyć do zmniejszenia poniżej 


Fraenkel. Ponieważ uchwalona na osta- 


tniej sesyi Rady państwa nowela prasowa 
znosi kaucye i ułatwia kolportaż pism, 
uchwalono zamienić dwutygodnik „Naprzód* 
na pismo tygodniowe. Polecono komitetowi 
lwowskiemu założenie pisma humorysty- 
cznego, przyjęto do wiadomości założone 
w roku zeszłym pismo Żargonowe p. n. 
»Arbeiter«<, przyjęto do wiadomości ustą- 
pienie redaktora »Nowego Robotnika« tow. 
Józefa Hudeca i wyrażono mu uznanie 


za kilkoletnie bezinteresowne redagowanie ' 
| kazał referent konieczną potrzebę wciągnię- 


pisma, wybrano tow. Jana Kozakiewi- 
cza redaktorem »Now. Robotnika«, który 
jednakże zrezygnował, a gdy rezygnacya 
jego przyjętą została, polecono komitetowi 
lwowskiemu wybór nowego redaktora. Wre- 
szcie przy »prasie« jednogłośnie uchwalono 
następujący wniosek : »Kongres, wyrażając 
cześć towarzyszom, którzy w Warszawie 
rozpoczęli wydawnictwo pisma p. n. „Ro- 
botnik*, zasyła im serdeczne życzenia«. 

Sprawa organizacyi partyjnej wywołała 
nader żywą dyskusyę. Referowali tow. dr. 
Leser i Hudec. Rozchodziło się miano- 
wicie o organizacyę tysięcy polskich towa- 
rzyszy, pracujących na Morawach i Szląsku. 
Referent krakowski dr. Leser przedstawił 
plan organizacyjny, opracowany w ramach 
szkicu organizacyjnego, przyjętego na ze- 
szłorocznym zjeździe. Plan ten opierając się 
na instytucyi mężów zaufania, stwarza od- 
rębną organizacyą polską na Morawach i 
Szląsku, działającą wedle wskazówek komi- 
tetu krakowskiego wspólnie i zgodnie z or- 
ganizacyami czeskiemi i niemieckiemi w 
Bernie. Pian ten, po poprawieniu go przez 
osobno do tego celu obraną komisyę, uchwa- 
lono jednogłośnie. Interesujące były prze- 
mówienia tow. Cingra, który godząc się 
na agitacyę polityczną wśród mas, kładł 
nacisk na potrzebę organizacyi zawodowej 
szczególnie tam, gdzie poziom umysłowy 
ludu nader jest niski jak w Ostrawie. Imie- 
niem żydowskich towarzyszy w Krakowie 
zabrał głos tow. Rubinstein, aby 
postawić rezolucyę przeciwko antysemity- 
zmowi, lecz na wniosek tow. Diamanda 
uchwalono przejść nad nią do porządku 
dziennego, ponieważ zbyteczne przyjmo- 
wać rezolucye, które już z samego naszego 
programu wypływają. 

O powszechnem prawie wyborczem i 
strejku masowym wygłosił długi referat tow. 
dr. Leser. Przyjęto z zapałem wśród ogól- 
nych oklasków rezolucyę za strejkiem ma- 
sowym. 

Dalszym punktem porządku dziennego 
była sprawa skrócenia dnia roboczego, któ- 
rej referentem był tow. Danek. Długość 
dnia roboczego w Galicyi wynosi przecię- 
tnie 16—22 godzin, co nawet skonstatował 
c. k. inspektor przemysłowy. Przeciw temu 
niesłychanemu wyzyskowi sił ludzkich na- 
leży energicznie wystąpić i w tym celu roz- 
począć w całym kraju jednolitą akcyę za 
skróceniem czasu pracy w tych zawodach, 
w których praca trwa dłużej niż 10 godzin 


dziennie, przynajmniej do 10, w innych zaś 
10 godzin. 
Wniosek referenta wywołał namiętną dy- 
skusyę, kilku bowiem mowców sądziło, że 
referent rezygnuje z 8-godzinnego dnia pracy. 
Oczywiście było to tylko nieporozumieniem 
ipo odpowiednich poprawkach uzupełnia- 
jących przyjęto rezolucyę referenta. 
Następnym przedmiotem obrad była 
sprawa chłopska, po raz pierwszy u nas 
obszerniej omawiana na zjeździe partyjnym. 
Ze stanowiska teoretycznego bardzo su- 
miennie opracował rzecz tę referent tow. 
Kozakiewicz. Poparłszy swe wywody 
datami statystycznemi ze stosunków chłop- 
skich w Francyi i Szwajcartyi, skreśliwszy 
nędzę chłopów naszych, wysokość obdłuże- 
nia gruntów wiejskich w Galicyi itd, wy- 


cia chłopów w nasze szeregi i postawił pro- 
gram chłopskiego stronnictwa socyalisty- 
cznego. Po nim za osobną uchwałą kon- 
gresu zabrał głos jako korreferent gość dr. 
Tryłowski, członek radykalnej partyi 
ruskiej. Po zaznaczeniu, że program re- 
ferenta zawiera punkta z różnych progra- 
mów socyalistycznych i radykalnych, po- 
dał dr. Trylowski cały szereg rad pra- 
ktycznych, jak agitować wśród chłopów. 
Następnie gość dr. Franko, również czło- 
nek radykalnej partyi ruskiej, surowej pod- 
dał krytyce program tow. Kozakiewicza, 
podniósł mianowicie, że programowi temu 
brak zupełnie podkładu społecznego. W końcu 
tow. Daszyński wylknął słabe punkta pro- 
gramu, który nie jest socyalistycznym. U- 
chwalono cały ten program przekazać ko- 
mitetom partyjnym, w celu poczynienia 
w nim odpowiednich zmian i przedłożenia 
go na przyszłym zjeździe partyjnym. Pra- 
ktyczną zaś rezolucyę tow. dra Trylow- 
skiego przyjęto jednogłośnie. 

Ostatnim punktem porządku dziennego 
był referat tow. Daszyńskiego o tzw. 
demokratycznych stronnictwach w kraju. 
Referent omówił program tych partyj, scha- 
rakteryzował obłudne postępywanie naszych 
„demokratycznych“ karyerowiczów i okre- 
Ślił nasze stanowisko do demokratyczno- 
burżuazyjnych partyj, z którymi nic wspól- 
nego nie mamy i z któremi razem nie pój- 
dziemy. Tow. Kozakiewizz zarzucił 
referentowi, że nie przedstawił nam historyi 
demokracyi od r. 1831, że nie mówił o 
wpływie prasy chrześciańsko-socyalnej na 
Szląsku itd. Po odpowiedzi kilku delegatów 
i referenta przyjął zjazd wniosek, wyrażający 
zgodność z wywodami referenta. 

Załatwiono jeszcze kilka mniej ważnych 
wniosków i interpelacyi, poczem przewo- 
dniczący tow. Mańkowski zamknął zjazd 
okrzykiem: „Niech żyje międzynarodowa 
socyalna demokracya!” Okrzyk ten z za- 
pałem powtórzono i po odśpiewaniu pieśni 
»Czerwony  Ssztandare  opuszczono salę 
obrad. 

Telegramy i pisma. 

Na zjazd nadeszły pisma z życzeniami 
od kierownictwa partyjnego w Wiedniu, od 
posła Pernerstorfera w Attersee, od związku 
zagranicznego socyalistów polskich w Lon- 
dynie, od 156 landwerzystów we Lwowie, 
od towarzyszy polskich w Altonie, od ko- 
mitetu polskiej partyi socyalistycznej w War- 


szawie, dalej telegramy od polskiej partyi 
socyalistycznej pod zaborem pruskim, od 
20.000 zebranych na zgromadzeniu łudowem 
we Wiedniu, od robotników piekarskich 
w Krakowie, od towarzyszy w Białej, od 
stow. rob. żyd. „Briiderlichkeit* w Krakowie, 
od tow. Mokłowskich w Monachium, od 
tow. w Strusowie, od rob. szewskich w Kra 
kowie i od towarzyszek w Podgórzu. 


Na cmenturzu. 

Pierwszego dnia zjazdu w południe od- 
było się na cmentarzu łyczakowskim odsło- 
nięcie pomnika dla śp. Bolesława Czer- 
wieńskiego Mimo brzydkiej słoty ze- 
brało się parę tysięcy towarzyszy i towarzy- 
szek na placu Castrum, skąd olbrzymi po- 
chód, w ezwórki ustawiony, ruszył głównemi 
ulicami miasta na cmentarz. Na czele pocho- 
du postępowali członkowie kongresu z wień- 
cem od galicyjskiej socyalnej demokracyi i 
trzeciego jej zjazdu we Lwowie, za nimi 
dopiero niesiono wieńce od redakeyj pism 
„Robotnik* i „Naprzód*, od „Siły* lwowskiej 
i krakowskiej, od robotników z Nowego Są- 
cza, Od organizacyi robot. polsk. w Białej, 
wreszcie od rozmaitych stowarzyszeń i kor- 
poracyj robotniczych, itd. Wieńców ogółem 
było 15. Na cmentarzu dokoła pomnika wy- 
sokiego 4'/, metra, na którym prócz portre- 
tu poety umieszczony jest napis: 


BOLESŁAWOWI CZERWIEŃSKIEMU 


Twórcy »Czerwonego Sztandarue« 
Socyaliści polscy z pod trzech zaborów i Ameryki. 
stanęły najpierw deputacye z wieńcami 
i rodzina zmarłego, dalej członkowie zjazdu, 
wreszcie tysiące towarzyszy. 


Pierwszy imieniem komitetu pomtiko- 
wego przemówił tow. Zelaszkiewiez. Od- 
dając pomnik w ręce całego proletaryatu pols- 
kiego, mowca zwrócił uwagę na doniosłe zna- 
czenie chwili niniejszej. Proletaryat polski 
obchodzi wielkie święto odsłonięcia pomnika 
twórcy „Czerwonego Sztandaru*, daje tem 
wyraz, że czcimy i szanujemy pamięć Tego, 
kto naš pierwszy nauczył, jak być człowie- 
kiem—socyalistą, a zarazem kochał swą oj- 


2 


czyznę. Dziś z pogardą spoglądamy na na- 
szych wrogów, którzy nam śmią zarzncać, że 
jesteśmy burzycielami ojczyzny. Skromny głaz, 
który postawiliśmy poecie, nie wystarcza, my 
jemu postawimy pomnik inny, trwalszy, któ- 
rego fundamentami będą równość i brater- 
stwo, a koroną wolność. Zakończył mowea 
kilku słowy pociechy dla matki, której bo- 
leść osłodzić winna wdzięczność milionów 
ludu. Następnie imieniem komitetu partyjne- 
go przemówił tow. Mańkowski temi 
słowy: 

„Bolesław Czerwieński, dla którego od- 
byliśmy pielgrzymkę dzisiejszą i stawiąc na 
grobie jego kamień pamiątkowy, oddajemy 
cześć Mu należną, stał się dla nas juź od 
chwili, kiedy wstąpił w nasze szeregi towa- 
rzyszem serdecznym i pożądanym. Jako szer- 
mierz pióra, obdarzony wzniosłą myślą i tkli- 
wem sercem, nie mógł On patrzeć obojętnie 
na los krzywdzonej klasy robotniczej i por- 
wany hasłem : „Proletaryusze wszystkich kra- 
jów łączcie się!* 


przytomni Go sobie na trybunie, gdzie zachę- 
cijąc nas do pracy głosił: „Kto nie z nami, 
ten przeciw nam!* — Proletaryat bowiem 
jest niepodzielny, ani pod wzgłędem zatru- 
dnienia — ani ze względu na narodowość — 
ani wyznania! 

Gady i rozmaitego rodzaju zwierzę, wylę- 
gające się w cieniu nocnym, zieje na nas jadem 
swoim wzgardy i nienawiści, zarzucając nam 
najdotkliwsze wobec narodu zbrodnie, — a 
my, z politowaniem, na jakie te płazy zasłu- 
giwać mogą -— wskazać im możemy na na- 
szego nieodżałowanego towarzysza Bol. Czer- 
wieńskiego, który opiewał i kochał. ziemię 
rodzinną i rozkoszował się w mrugających 
gwiazdkach na błękicie — a mimo to oddał 
się z całem zapałem sprawie robotniczej — 


tj. walce proletaryata z wyzyskującym go 
kapitałem, która to walka pozostanie až | 
do skutku międzynarodową, tak, jak jest 


międzynarodową „wolność i niepodległość“. 


I zaiste w walce tej szlachetnej — za całą 
ludzkość — nie ustaniemy, ale z pochodnią 
prawdy — i z mieczem sprawiedliwości w 


— przylgnął do niej całą | 
istotą swoją. — I oto wielu z nas jeszcze u- | 


ręku pokonamy przeciwników i zmiaźdżymy 
wszelakie zapory na drodze do naszego celu. 

Krew robotnicza płynęła i płynie obfite- 
mi strugami, że wspomnę tu ostatnie fakta 
w Białej, w Ostrawie polskiej, Falkenau i inne. 
Krew w żyłach się ścinała i serce z bolu 
się kurczyło — na wiadomość o czynach bar- 
barzyńskich naszych przeciwników, a bezsilny 
na razie towarzysz, jedynie w pieśni podanej 
nam przez Bolesława, mógł znaleźć chwilowe 
uspokojenie, którą On rozpoczął od słów: 

»Krew naszą długo leją..... 

ldźmy więc z pieśnią „Czerwonego 
Sztandaru“ na ustach między tłumy naszych 
obałamuconych i nieświadomych jeszcze to- 
warzyszy, garnijmy do wspólnego obozu, aby 
się jak najprędzej ziścić mogły przepowiednie 
w pieśni nieodżałowanego naszego towarzysza. 

Niechaj więc pieśń Bolesława bogata w 
treść i piękną melodję zachęca nas do gor- 
liwej pracy na niwie, naszej sprawy robotni- 
czej — a Jemu — Bolesławowi Czerwieńskie- 
mu niechaj będzie cześć! Niech żyje prole- 
turyat! Niech żyje międzynarodowa socyalna 
demokracya !* 

Po tych przemówieniach cała wieloty- 
sięczna rzesza stojąc z odkrytemi głowami 
odśpiewała pieśń „Czerwony Sztandar*, po- 
czem wróciła do miasta. 

Zgromadzenie ludowe. 

Trzeciego dnia zjazdu wieczorem odbyło 
się w ratuszu zgro.nadzenie ludowe, zwołane 
przez stow. „Proletaryat“, Zgromadzenie to 
było niezwykle liezne; sala i galerye były 
szezelnie nabite, a wielka moe towarzyszy 
musiuła odejść dla braku miejsca. Przewod- 
niezył ow. Mańkowski, który powołał 
na sekretarzy tow. Fraenkla i Hudeca. 
O tem, „Co słychać z reformą wyborczą” 
wygłosił referat tow. Diamand. Mowca 
wskazał ha uchwałę zjazdu, który postanowił 
strejk masowy na wypadek, gdyby rząd miał 
długo zwlekać z reformą wyborczą. Uchwałę 
tę zgromadzenie przyjęło do wiadomości wśród 
burzliwych oklasków. O skróceniu czasu pra- 
cy referował tow. Daszyński, który wy- 
kazał konieczną potrzebę rozpoczęcia już w 


FERDYNAND LASSALLE. 
SYLWETKA *). 
W roku 1848 stanął przed sądem Fer- 


dynand Lassalle, młodzieniec dumnej i uj- | 


mującej powierzchowności, oskarzony o agi- 
tacyę rewolucyjną. 


Powołany przed sąd staje pełen siły, 


odwagi i męzkości. Dwudziesto-trzy-letni 
młodzieniec zapala się przy obronie, 
wija krasomóstwo, olśniewające sędziów. 


Oświadcza jawnie, że jest z gruntu, z za- 


sady rewolucyonistą, ale wie, że przeciętna | 


burżuazya nie rozumie słowa »rewolucya«, 
nie wie, czem się ona różni od »reformy«, 
mowca tłómaczy więc: 
zmienienie do 
rzeczy, a odbywać się może pokojowo lub 
zbrojnie, o środki nie chodzi. Reforma zaś 
ma miejsce wtedy, gdy na podstawie istnie- 
jącego porządku rzeczy zmienia się tylko 
stosunki na nieco łagodniejsze i sprawie- 
dliwsze. Np. krwawe wojny chłopskie, które 
miały na celu przywrócenie dawnych gmin- 
nych stosunków **), chciały siłą bagnetów 
przeprowadzić reformę; a wynalezienie pa- 
rowej przędzalni i wogóle pokojowy rozwój 
wielkiego przemysłu uwazał Lassalle za ol- 
brzymią rewolucyę. Lassalle nie buntuje, 
nie podpala, ale z całą siłą człowieka wy- 


jątkowej energii, domaga się sprawiedliwo-. 


ści, choćby ona miała kosztować krew i 
życie ludzkie. Dumna jego, szczera i uczciwa 
natura nie znosi biernego oporu: 

— Bierny opór jest zbrodnią! Jeden 
człowiek gwałcony przez masy, przez pań- 
stwo, ja np. zasądzony przez was, mogę 
nie hańbiąc się poddać biernemu oporowi, 


*) Podług Brandesa. 

**) Polegały one ña tem, że las i łąka były wspólną 
własnością gmihy, pan miał wobec gminy wiele zo- 
bowiązań, między innemi i to, że ścierniska swego 
pola musiał zostawiać otworem dla gminnego bydła. 


TOoz- | 


Rewolucya znaczy | 
gruntu jakiegoś porządku | 


bo nie mam siły do innego protestu. Naród, 
lud, może uledz przemocy, jak Polska ul:- 
gła, ale przypominam, że nie uległa ona do- 
póty. dopóki pole bitwy nie było przesią- 
knięte krwią najszlachetniejszych jej synów, 
póki ostatnie jej siły nie były zmiażdżone, — 
wtedy dopiero miała prawo do biernego 
oporu. Naród poddający się z góry biernemu 
oporowi popełnia tchórzostwo, łotrowstwo! 
Pojęcie biernego oporu zawiera sprzeczność 
w sobie — jest to opór bez oporu — wola 
bez czynu! 

Lassalle widząc się znienawidzonym, 
prześladowanym przez ludzi wpływowych 
i najpoważniejszą prasę, spotykając chłód 
tam, gdzie spodziewał się zapału, widząc, 
Że w przyszłości czeka go tylko cały sze- 
reg uwięzień — zapytuje przy końcu bro- 
szury »Kapitał i praca«: 

— Czyż możliwym jest tak wielki 
upadek moralny u obywateli ojczyzny Les- 
singa i Kanta, Schillera i Goetego, Schellinga 
i Hegla?*) Czyż ci olbrzymi z ducha 


przelecieli tylko ponad naszemi głowami, | 


jakby Żórawie wędrowne? Czyż z ich ol- 
brzymiej pracy duchowej, z umysłowej re- 
formy, jaką dokonali, nic, zupełnie nic w na- 
rodzie nie pozostało ? 

Gdy ostatnie echa rewolucyi przebrzmiały, 
gdy partya rewolucyjna usunęła się od wpły- 
wów publicznych, a lud wrócił do dawnego 
spokoju — Lasalle zagłębiał się w studya 
ekonomii społecznej, która okazywała mu 
w coraz jaśniejszem Świetle prawdziwy stan 
społecznych stosunków, okazała mu legiony 
wyzyskiwanych pracowników, dla których 
nie ma ani dobrobytu, ani zdrowia, ani umy- 
słowego rozwoju, którzy w tem większą 
popadają nędzę, im więcej wygód wytwa- 
rzają dla garstki uprzywilejowanych. Głę- 
boka litość ogarnęła wielką duszę Lassalla. 
Początkowo wierzył, jak wielu ludzi jego 


. *) Lessing, Schiller i Goete — sławni poeci nie- 
mieccy, Kant, Schelling i Hegl — wielcy filozofowie. 


czasu, że reforma da się przeprowadzić 
z góry, od rządu, usiłował ugiąć, wzru- 
szyć wyżyny społeczne. Nie udało mu się 
oczywiście. W tym czasie był rząd pruski 
poróżniony z izbą, Lassalle przewidział, że 
rząd będzie musiał zwrócić się po pomoc 
do robotników jako klasy, Zrozumiał, że 
chcąc wpłynąć na rząd, może to uczynić 
tylko pośrednio przez klasę robotniczą. Za- 
ledwie myśl ta zaświtała mu w głowie, za- 
jęła zaraz cały jego umysł, bo umiał oce- 
nić jak bardzo była trafną i szczęśliwą, zaj- 
mował się nią bezustannie we dnie i w nocy, 
rozwijał ją, ugruntowywał, a na pamięć 
przychodziły mu ciągle słowa Wirgiliusza *): 
jeżeli nie ugnę wszechmocnych, to poruszę 
podziemia. 

Od tej chwili występuje Lassalle, już 
mężczyzna 36-letni — jako agitator polity- 
czny, od tej chwili znajduje właściwe dla 
siebie pole działania, nie idzie już omackiem, 
ale postępuje pewnym krokiem do jasno 
wytkniętego celu, nie wyszukuje pokrzy- 
wdzonych jednostek, ale widzi przed 
sobą masy, skazane na krzywdę, staje po 
ich stronie, na ich czele, on, mający talent 
świetnego organizatora, znakomitego mó- 
wcy i literata, opanowuje ich wyższością 
woli i wyższością inteligencyi. Pewność 
celu czyni go twardym jak stal, silnym jak 
granit, wobec napaści rządu. Sędziom mówi 
prosto w oczy, że człowieka, którego ha- 
słem jest »wiedza i klasa robotnicza«, nie 
sprowadzi z wytkniętej drogi ani kaźń, ani 
żadne przeciwności. 


Istotnie nic odstraszyć go nie mogła 
od organizowania mas robotniczych. Robo- 
tników Berlina tak np. nawołuje do przy- 
stąpienia do pattyi: Czyż chcecie, robotnicy 
Berlina, wziąść na siebie tę odpowiedzial- 
ność, żeście zachowaniem swojem wstrzy- 
mali rozwój wspólnej waszej sprawy? Czyż 


*) Poeta łaciński. 


majbliższym czasie energicznej akeyi w całym 
kraju za zmniejszeniem dnia roboczego. 

Oprócz referentów przemawiali nadto 
sami delegaci z prowincyi, i tak tow. K o- 
korian z Wiednia, Serkowski, dr. 
Leser, Łojasiewiez i Stefania Gór- 
ska z Krakowa, dalej dr. Trylowski z 
Kołomyi, Piotr Cingr z Ostrawy moraw- 
skiej, Feuer z Przemyśla, Kopystyński 
z Budapesztu, wreszcie Rozwoda z Pragi, 
który to ostatni, często przerywany przez 
komisarza policyi, omawiał program postępo- 
wej młodzieży czeskiej i piętnował brutalne 
postępowanie władz w Czechach. 

Na wystawie. 

Nazajutrz popołudniu udali się delegaci 
na wystawę w pochodzie, w którym wzięło 
udział około 1000 towarzyszy i towarzyszek, 
z muzyką ,„„Harmonii* na czele. Na wystawie 
podzielił się pochód na grupy, które kolejno 
zwiedzały panoramę i ważniejsze pawilony. 
Wieczorem zeszli się delegaci w restauracyi 
Schleichera, gdzie ich tow. Źelaszkie- 
wicz pożegnał w serdecznych słowach. 


Prasa burżuazyjna o zjeździe. 

Z pism burżuazyjnych jedynie tylko 
„demokratyczny“ Kurjer Lwowski wysłał 
młodego 1 wiele niedojrzałego sprawozdı- 


wcę na zjazd, który świadomie lub nieświa- | 


domie poumieszczał w Kurjerze po części 
kłamliwe sprawozdania z obrad zjazdu. Sko- 
rzystały z tych sprawozdań gadzinowe pisma: 
Gazeta Narodowa i Przegląd, aby skonsta- 
tować upadek partyi. Z innych pism warto 
podnieść, że liberalna Nowa Reforma i 
ürzedowa Gazeta Lwowska, trzymając się 
metody „uśmiercania milczeniem”, ani nie 
wspomniały o naszym zjeździe. 


Przeglad polityczny. 


W Wiedniu odbyła się 12. sierpnia w Pra- 
terze wielka demonstracya za powszechnem 
głosowaniem. Mimo deszczu stawiło się 20.000 
robotników. Przebieg zgromadzenia wykazał 
jasno, że robotnikom sprzykrzyły się już te 


a uaaa 


ZAPORĄ 
ciągłe zwlekania i obiecanki, i że przygolo- 
wani są na najcięższe ofiary, aby tylko swoje 
żądania przeprzeć. Ale nasz rząd nie mógłby 
się nazywać — austryackim, gdyby nareszcie 
zrozumiał, że dłużej nie można ludu za nos 
wodzić. 

Dwadzieścia pięć lat mija właśnie od 
czasu, gdy partya robotnicza w Niemczech 
nazwała się socyalistyczną. Dnia T. sierpnia 
1869 zjechali sę przedstawiciele robotników 
niemieckich na kongres w E:senach, który 
8. sierpnia postanowił ukonstytuować „socy- 
alno-demokratyczną* partyę robotniczą. 


Z okazyi tej pisze berliński „Vorwärts“: | 


„Gdy przebiegniemy myślą ubiegłych 25 lat, 
to będziemy mogli bez chwalenia się powie- 
dzieć, że wzrost naszej partyi niema nie ró- 


wnego w historyi. Z małych początków, z nie- 


znacznymi środkami, rozwinęła się partya so- 
cyalno-demokratyczna do największej w Niem- 
czech... Niech przeciwnicy obrzucają ją błotem; 


| to jednak jest pewnem, że jest ona najwię- 
kszym czynnikiem cywilizacyjnym XIX. wieku. | 
j rowatosć, brik taktu i wyzywające zacho- 


Duchowo i fizycznie gnębioną przez kapita- 


lizm klasę robotniczą wyrwała socyalna de- | 


mokracya z tego poniżenia, napełniła ją na- 
dzieją, żądzą oświaty, chęcią życia...“ 

„.. Nasze postępy jednak nie każą nam 
spoczywać na laurach; m zdwojoną energią 
należy pracować nad oswobodzeniem proleta- 
ryatu, — a gdy znowu ćwierć wieku prze- 
minie — to nietylko będziemy z czcią wspo- 
minać o zmarłych bojownikach naszej sprawy, 
lecz i cieszyć naszem zupełnem zwy- 
cięstwem*. 

Czterdziesty siódmy? W Niemczech 
znowu wybory. Tą razą w Bernburg-Anhalt. 
Unieważniono mianowicie wybór jakiegoś 
księdza, skutkicm czego będą ponowne wy- 
bory a szanse dla kandydata socyalistycznego 
są bardzo pomyślne. W r. 1884 padło tam na so- 
cyalistę głosów 225, w r 1887 juź 1370, 
w r. 1890 — 5496, a zeszłego roku 9145! Do 
większości brakuje tylko 30U głosów. Energia 
towarzyszy niemieckich potrafi usunąć i tę 
trudność. 

Strzelanie na bezbronnych robotników 
zaczyna wchodzić w modę między „ueywili- 


zowanemi państwami Earopy. Akt brutal- 
nezo gwałtu w Falkenau i Ostrawie znalazł 
naśladowców w Antonienhiitte na Górnym 
Szląsku. Górnicy tamtejsi, prawie sami Polacy 
nie mogąc dostać obiecanej sali, w celu oi- 
bycia zgromadzenia, starali się zebrać gdzie- 
indziej. To się nie p dobało zbirom rządo- 
wym i kazali kilkutysięcznemu tłumowi w 
tej chwili się rozejść. Nie mógł pojąć ptasi 
mózg żandarmów, że dwa tysiące ludzi nie 
może się w jednej chwili rozejść! Wezwania 
nie uskichano. Wtedy żandarmi dali kilka 
salw do bezbronnega tłumu. — Jedna ko- 
bieta padła na miejscu, kilkunastu rannych 
tarzało się we krwi. Uczucie gniewu i zem- 
sty za niewinnie przelaną krew ogarnęło 
robotników ; rzucono się na żandarmów, ob- 
rzucono ich kamieniami, ci schronili się do 
domów, zaczęto bombardować domy ; walka 
trwała od 5 do 8 godz. O 8smej dopiero 
zdołano uspokoić walozących i oswobodzić 
zamkniętych żandarmów. A przyczyną całego 
zajścia nie było nie innego, jak tylko gbu- 


wamie się slugusów policyjnych. 

Anarchista Caserio scięty. Na wieść o 
tem, odetchnęły wszystkie reptylie od Peter- 
sburga nad brudną Newa aż do republikań- 
skiego Paryża; wszak kultura i cywilizucya 
europejska zostały uratowene! Cieszcie się 
panowie !. My się nad wami tylko litujemy ; 
litujemy się nad waszym stanem umysłowym, 
jeżeli sądzicie, że w ten sposób zwalczycie 
anarchizm, litujemy się nad tym ociężałym 
hippopotanem burżuazyjnym, którego pier- 
wszy lepszy, niepoczytulny Don Kiszot po- 
trafi wywieść z równowagi; pogardzamy wa- 
mi, chcecie pod pokrywką anarchizmu zgnieść 
wzrastający ruch ludowy; leez daremnie się 
trudzicie, nie uda wam się to nigdy!. 

Trzydziestu anarchistow stawało zeszłego 
tygodnia przed sądem przysięgłych w Pary- 
Żu. Proces skończył się sromotną klęską 
rządu. Z wyjątkiem trzech „anarchistów“, 
których skazano za kradzież, uwolnił sąd 
wszystkich. Wyrok ten przynosi zaszczyt 
sędziom przysięgłym, którzy mimo podszezu- 
wań gadzinowej prasy, mimo nacisku ze stro- 


chcecie, robotnicy stolicy, którzy macie obo- | 


wiązek kroczenia naprzód, ściągnąć na sie- 
bie zarzut, zeście ostatni przystąpili do 
ruchu ? 


Tak jak sobie był Lassalle postawił za 
cel życia, pracę dla wiedzy i klasy robo- 
tniczej, tak w pracy swojej partyjnej i agi- 
tatorskiej, trzymał się niezłomnie hasła: „wy- 
powiadać to, co jest rzeczywiście, walczyć 
prawdą, unikać pozorów.« To też cała agi- 
tacya jego polega na ciągłem odsłanianiu 
prawdy, usuwaniu pozoru w jakiejkolwiek 
jego formie. Pozorem jest, że prawo idzie 
przed siłą; pozorem demokratyzm burżua- 
zyi; pozorem, że klasa posiadająca płaci 
najwięcej podatków, itd. itd. Punktem wyj- 
ścia jest u Lassalla zawsze zwalczanie po- 
zoru: pozornej wolności, pozornego dobro- 
bytu, pozornej wolnomyślności. Istotnie tylko 
takie stawianie rzeczy, tylko naga prawda 
może prowadzić do czynu, bo póki pozór 
uważamy za prawdę np. pozorną wolność 
za wolność prawdziwą, póty żyć będziemy 
w gnuśnem zadowoleniu, które zamknie 
nam drogę do poprawy stosunków. 


Lassalle pierwszy skreślił żelazne „pra- 
wo płacy robotniczej“, wykazał, że z góry 
przygotowany wielki kapitał pochłaniając 
owoce dziennej pracy robotnika, staje się 
większym i zdolnym do coraz szerszego za- 
garniania. Tak więc, jeżeli robotnik oddał 
kapitaliście nadwartość swojej pracy, to nie- 
tylko siebie pokrzywdził, ale zwiększył ma- 
„jątek kapitalisty, to znaczy dał mu w rękę 
możność wyzyskiwania go do nieskończo- 
ności i zrzekł się na przyszłość owoców 
swojej pracy. Prawdy te ogłosił Lassalle 
w swoim »programie partyi robotniczeje, 
który aczkolwiek trzymany w tonie powa- 
znym, spokojnym i naukowym, ogłoszony 
Zostął za pismo buntujące. Na Lassalla po- 
wstała z zaciekłością cała burżuazya, prasa 
napiętnowała go odstępcą i nierozumnym 


a rząd skazał go na cztery miesiące wię- 
zienia. 

Z zadziwiającą trafnością określił Las- 
salle, że burżuazya francuska, nosząc pra- 
wdziwe ofiary w czasie rewolucyi, nie wal- 
czyła o wolność polityczną, ale o swoje kla- 
sowe, społeczne interesa, o wolną konku: 
rencyę, zniesienie monopolów itp. kryła 
tylko osobiste, a raczej klasowe cele pod 
płaszczykiem poświęcenia dla rzeczy pu- 
blicznej. 

Lassalle, człowiek szczery, wróg po- 
zoru, przedstawił klasie robotniczej kwe- 
styę jasno, dobitnie, bez ogródek, wytłuma- 
czył, że sprawy klasowe należy na pier- 
wsze miejsce wysunąć. Wzniósł sprawę po- 
wszechnego głosowania do rzędu kwestyi 
bytu, okazał, że jest ona pierwszą i nieo- 
mylną rękojmią polepszenia robotniczej doli. 

Każdy wielki człowiek ma pewną chwilę 
w życiu, która stanowi najwyższy, najszczy- 
tniejszy punkt jego potęgi. Tą chwilą w ży- 
ciu Lassalla jest przejazd jego w roku 1864 
przez kraje nadreńskie. Dożył on tu tryumfu, 
o jakim nie myślał nawet w najśmielszych 
swoich marzeniach. Przez niego uświado- 
miona, zorganizowana i rozbudzona armia 
robotnicza, witała go na każdej stacyi, na 
każdej drodze i przy każdym zajeździe — 
tysiącznym tłumem, natchnionym wdzięczno- 
ścią i zapałem. Podróż ta przedsięwzięta 
była w celu agitacyi, a przedstawiała cha- 
rakter olbrzymiego przeglądu wojsk. W je- 
dnem mieście słuchało mowy jego 3.000, 
w drugiem 5.000, w trzeciem 10.000 osób. 
Wieńczono powóz, którym jechał, dzie- 
wczęta robotnicze obrzucały go kwiatami, 
na drogach wywieszono transparenta, tłum 
ludu szumiał, falował, wydawał okrzyki 
wdzięczności i uwielbienia! Cóż dziwnego, 


*) Dyletańt znaczy „niefachowiec* — trudniący się 
przedmiotem z zamiłowania, ale bez systematycznych 
podstaw naukowych. 


dyletantem *) w sprawach ekonomicznych, | że Lassalle czuł się w tej chwili u szczytu 


zadowolenia, gdy patrząc na legiony świa- 
domych robotników, widział, że praca, po- 
święcenie jego nie poszły na marne, że ro- 
botnik może i chce być uświadomionym! 
Cóż dziwnego, że z mowy, jaką Lassalle 
wtedy wygłosił, widać było, iż stojąc tak 
u szczytu przez siebie osiągniętych rezul- 
tatów, spogląda wstecz na długi szereg tru- 
dów, uwięzień, procesów, usiłowań i walk, 
którym przyświecało zawsze to jedno ha- 
sło: »wiedza i klasa. robotnicza. Mowę 
swoją zakończył wyznaniem, że podnosząc 
w górę czerwony sztandar robotniczy, wie- 
dział, iż przyjdzie mu poledz pod tym sztan- 
darem; ale jedno tylko ma gorące i wiel- 
kie życzenie, żeby z kości jego wstał mści- 
ciel i następca, który nie da upaść ruchowi 
ale podtrzymywać go będzie i dalej go po- 
prowadzi! 

W kilka miesięcy potem Lassalle już nie 
Żył. Życzenie Lassalla spełniło się — ruch 
stworzony w Niemczech przez niego nie 
zaginął, on do dziś dnia szumi, huczy, roz- 
wija się, postępuje i zwycięża! Zmienił on 
się nawet pod pewnym względem, nie zu- 
pełnie wygląda tak jak za czasów Lassalla — 
z narodowego stał się międzynarodowym. 
Gdyby Lassalle mógł dzisiaj, jak ongi w 1864 
roku uczynić przegląd robotniczej armii, 
miałby przed sobą kilku set milionowy tłum, 
który mimo że mówi różnymi językami i 
składa się z mieszkańców różnych części 
świata, zapatrzony jest w jeden cel, pod- 
nosi jeden sztandar. 

Tłum ten jest co dzień liczniejszy, ca ` 
dzień świadomszy i bliższy celu! 


K...ski. 


ny kozaków rządowych postąpili, jak im su- 
mienie podyktowało. 

Dobry dowcip zrobił poseł Roche w par- 
lamencie francuskim podczas obrad nad ustawą 
przeciw anarchistom. Postawił mianowicie 
wniosek: „Ministrowie, prezydenci, komisarze, 
którzy posługują się ajentami prowokacyjnymi, 
mają być skazani na wygnanie i utratę praw 
obywatelskich*. Wniosek upadł, i całkiem 
naturalnie, w przeciwnym bowiem razie nie 
byłoby za kilka dni we Francyi ani jednego 
ministra... 

Ciekawe stosunki panują w Amsterda- 
mie, w Holandyi. Od pewnego czasu zawią- 
zuło się tam stowarzyszenie, którego każdy 
członek obowiązany jest nie płacić podatków. 
Fgzekucya sądowa także nie pomaga rządowi, 
gdyż przy licytacyi nikt nie daje więcej jak 
50 ct. za najdroższe przedmioty. W ten spo- 
sób staje się ściąganie podatków dla rządu 
coraz trudniejszem. 


Sprawy bieżące. 


Następny numer pisma naszego wyjdzie 
aż za trzy tygodnie tj. d. 14. września, po- 
nieważ bieżący miesiąc liczy 5 piątków, a 
nam wilno wydawać pismo tylko Ż razy na 
miesiąc. 

Ku czci Lassalla odbędzie się we Lwo- 
wie w połowie września odpowiednia uroczy- 
stość. Bliższe szczegóły podamy później. 

Pierwsze codzienne pismo socyalistyczne 
w Austryi rozpocznie niebawem wychodzić we 
Wiedniu. Kierownictwo partyjne na konfe- 
rencyi odbytej na d. 29.lipca uchwaliło wy- 
dawać ,,Arbeiterzeitung* codziennie i w tym 
celu ogłosiło odezwę nawołującą do energi- 
eznego zbierania składek na fundusz prasowy 
dziennika, Kto wie, co znaczy mieć organ, 
dzień w dzień broniący interesów proleta- 
ryatu i odpierający fałsze i kłamstwa coraz 
częściej pojawiające się o partyi naszej w 
pismach burżuazyjnych, ten pospieszy z u- 
dzieleniem datku na codzienne pismo socy- 
alistyczne. Składki należy przesyłać wprost 
do redakcyi „Arbeiterzeitung* w Wiedniu, 
VI. Gumpendorferstrasse 60. 

W Budapeszcie wybu hł strejk stolarzy; 
strejkuje 5000 towarzyszy. 

Ci, którzy śłubowali ubóstwo i pokorę 
w życiu doczesnem, posiadają, jak obliczono 
w Austryi majątek, wynoszący tylko 349 mi- 
lionów, 305 tysięcy, 387 złr. wa.! Roczny 
dochód wynosi 28.089,427 złr. Majątek ko- 
ścielny w samej Galicyi wynosi 41,670.581 złr., 
a roczny dochód 3,233.317 złr. 

Za te olbrzymie sumy ile biedaków mo- 
głoby mieć spokojne utrzymanie! 

Nowa ofiara gospodarki kapitalistycznej. 
W dniu 10 b. m. oberwał się w dłu- 
gości 17 metrów górny gzyms, nakryty 
płytami kamiennemi przy budowie nowego 
gmachu sprawiedliwości przy ul. Batorego 
we Lwowie. Spadające kamienie i gruzy 
z wysokości 8 piąter zgruchotały ruszto- 
wanie, przewaliły tow. Władysława Orłosia 
murarza i potłukły kilku pracujących tamże 
robotników, a tylko przypadkowi zawdzię- 
czyc należy, że przy tej sposobności obeszło 
się bez więcej ofiar, co było bardzo mo- 
żliwem, jeżeli się zważy, że ulica Batorego 
jest jedną z najludniejszych ulic Lwowa 
i że 1'/, metra od zastawionego rusztowa- 
nia przebiega tramwaj elektryczny. Dwa są 
powody tego wypadku, który tylko nędznej 
gospodarce kapitalistycznej należy przypisać: 
pierwszy, że płyty kamienne w szerokości 
115 m. spoczywały na murze pełnym 0.45 
m. i murze gzymsowym 0'21 m. czyli razem 
0:66 m. szerokim, więc 050m. kamienia wi- 
siałó czysto w powietrzu a 21 cm. na sła- 
bej podporze; jeżeli się do tego zważy, że 
niektóre kamienie były krótsze i że nie 
były odpowiednio żelazem wiązane (klam- 
rowane), to się zrozumie, że wypadek zaszedł 
wskutek oszczędności kapitalistycznej, lekce- 
ważącej zdrowie i życie ludzkie, byle moneta 
została w kieszeni. Drugim najgłówniej- 
Szym powodem, najzupełniej odpowiadają- 
cym pierwszemu jest, że osadzania płyt 
kamiennych nie powierzono zawodowemu 
murarzowi lub kamieniarzowi lecz zwy- 
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kłemu robotnikowi dziennemu. A dlaczego? 
— dlatego, że murarzowi lub kamieniarzowi 
należałoby dać 2 do 3 złr. dziennie a zwy- 
kły robotnik pracował za 80 ct. Panowie 
architekci Hołoniewski i Godewski, 
zapytujemy was, dlaczego poprzednio nie 
osaazano płyt kamiennych w ten sposób, 
jak obecnie? Czy wolno wam dla marnych 
kilkuset złr. narażać zdrowie i życie ludzkie? 
Czem opłacicie cierpienia Orłosia a może 
i życie jego? Nie pomoże obecnie zwalać 
winę na dozór lub na robotnice, ktore miały 
powyciągać klinki na opał, bo gdyby odpo- 
wiednio klinek był wsadzony, nie wyleciałby 
za podmuchem wiatru lub wyszpertaniem 
palcem robotnicy. Jesteśmy przekonani, że 
władze z całą surowością wystąpią przeciw 
przedsiębiorcom—wyzyskiwaczom, co tak 
niesumiennie prowadzą budowle. Tow. 
Orłoś liczy lat 24, oprócz okropnego po- 
tłuczenia ma złamaną nogę. Obecnie znaj- 
duje się w szpitalu powszechnym i niema 
jak dotychczas żadnej nadziei wyzdrowienia, 
a w najlepszym razie zostanie na całe życie 
kaleką. EOB 


Sprostowanie. Od c. k. dyrekcyi ruchu 
kolei państwowych w Krakowie otrzyma- 
liśmy następujące sprostowanie: 

Po myśli $. 19 ustawy prasowej upra- 
szam Szanowną Redakcyę o zamieszczenie 
w najbliższym numerze cennego pisma na- 
stępującego sprostowania artykułu zamie- 
szczonego w temże piśmie z dnia 13. lipca 
br. Nr. 18 w dziale korespondencyj, zadato- 
wanego w Nowym Sączu dnia 20. czerwca 
a omawiającego w sposób nieprawdziwy 
stosunki w warstatach c. k. kolei państwo- 
wych w Nowym Sączu. 

„Nieprawdą jest, jakoby praca w war- 
statach rzeczonych stała się w ostatnich 
czasach poprostu niemożliwą. Przeciwnie 
stwierdzić należy, że panuje w warsztatach 
tych zupełny spokój i zadowolenie, które 
tem więcej jeszcze się podniosło, gdy przez 
regulacyę płac 135 robotników otrzymało 
płacę dzienną o 10 ct. wyższą. 

Nieprawdą jest, jakoby zarząd pomie- 
rionych warsztatów zaraz po pierwszym 
maja br. rozpoczął prześladować robotni- 
ków w najstraszniejszy sposób; przytoczone 
w dowód tego twierdzenia fakta są również 
nieprawdziwe. Nie wydałono też, prócz 
wspommnionych już 3 robotników żadnego. 
Slusarz Józef Giraczek, który, jak to 
sam zeznał do protokołu z dnią 138. 
czerwca br., podwyższył sobie samowolnie 
wynagrodzenie akordowe o 13 złr. 60 ct. 
i nie czekając rozstrzygnięcia swej sprawy, 
opuścił dowolnie warsztaty na dniu 18. 
czerwca br. Stolarza Tadeusza Sliwińskiegą 
wcule nie „wyrzucono”, gdy jednakże tenże 
nie jest poddanym austryackim, nie posiada 
ani książki robotniczej, ani też świadectwa 
wyzwolenia, przeto wezwano go o posta- 
ranie się we własnym interesie o obywa- 
telstwo austryackie. Nieprawdą również jest, 
jakoby Sliwiński służył w wojsku austrya- 
ckiem. Nieprawdą jest również, jakoby na- 
czelnik warsztatów obchodził się żle, — a 
jak autor artykułu się wyraża, prawdziwie 
wstrętnie z robotnikiem Józefem Brzeziń- 
skim. 

Przedewszystkiem podnosi się, że Brze- 
ziński przyjęty został do warsztatów jako 
tokarz, a nie jako ślusarz. W dniu 16. 
marca 1892 skaleczył sobie Brzeziński przy 
robocie tokarskiej prawe oko, gdy zaś wy- 
zdrowiał, przydzielono go do roboty ślusar- 
skiej z powodu braku miejsca w tokarni; 
często jednak na przypadek choroby robo- 
tnika tokarskiego, do tejże roboty zastępczo 
go używano. Brzeziński zarabiał jednakże 
zawsze równe wynagrodzenie. 

Wskutek choroby tokarza Tokarzewskie- 
go, przydzielono w maju br. do roboty to- 
karsktej najprzód robotnika Wadowskiego 
a następnie Brzezińskiego. 

Już po kilku dniach zgłosił się Brze- 
ziński jako chory i chorował wedle orze- 
czenia lekarza od 23. do 81. maja na ner- 
woból kulszowy (lumbago) a następnie od 
1. do 24. czerwca na zapalenie tęczówki 
prawego oka. Po wyzdrowieniu przydzielony 


został Brzeziński do roboty ślusarskiej z po~ 
wodu braku odpowiedniego miejsca w to. 
karni. Zauważa się, że robota takowa w owej 
tokarni wcale nie należy do cięższych, gdyż 
do pomocy tokarzowi przydani są zwykle 
robotnicy, którzy cięższą robotę wykonują, 

Inne twierdzenia artykułu co do Brze- 
zińskiego są nieprawdziwe. 

Nieprawdziwem również jest twierdze- 
nie, jakoby ci robotnicy, co święcili dnia 
1. Moja byli przez urzędników prześlado- 
wani i maltretowani. 

Przeciwnie, wszyscy ci robotnicy wła 
śnie stwierdzili do protokołu spisanego. 
z nimi z powodu ich nieobecności przy 
robocie w dniu 1. Maja, że przeciw trakto- 
waniu ze strony urzędników żadnych nie 
podnoszą zarzutów. — Nieprawdziwem dalej. 
jest twierdzenie, jakoby właśnie wskutek 
rzckomego prześladowania robotnicy opu- 
szczali warsztat. W czerwcu b. r. opuściło 
wprawdzie warsztat 10 robotników, którzy 
udali się do Pascani w Rumunii zwabieni. 
pogłoską, że tam mogą zarobić 6 do 12 
franków dziennie. Z tych robotników jeden 
najlepszy, który w warsztatach w Nowym 
Sączu zarabiał dziennie około 3 złr. 10 ct., 
zgłasza się już o ponowne przyjęcie go do 
warsztatów. 

Nieprawdą jest w końcu, jakoby w war- 
sztatach rzeczonych panowały jakieś nie- 
porządki, oraz jakoby nie było urządzeń 
ochronnych i sanitarnych; nieprawdą też. 
jest, jakoby zarząd otaczał robotników kon- 
trolą i szpiegami. Kontrola istnieje odnośnie 
do roboty. Nieprawdą wreszcie jest, jakoby: 
p. Zborowski lub kto inny mylne o stosun- 
kach w warsztatach w Nowym Sączu prze-. 
sełał raporta; wszystkie w tej mierze spra- 
wozdania, o ile one w celach służbowych 
są potrzebne, są należycie dowodami po- 
parte, a nadto p. Zborowski na zupełne: 
zasługuje zaufanie. 

Za Dyrektora ruchu 
J. Horoszkiewicz. 


Kto uważnie przeczyta powyższe spro-- 
stowanie i porówna je z naszą korespon- 
dencyą z Nowego Sącza, ten spostrzeże ła- 
two, że dyrekcya albo wprost potwierdza 
niektóre przez nas podane fakta, albo tylko 
pośrednio przez to, że niektóre w swem 
sprostowaniu zamilcza. Dyrekcya usiłuje 
usprawiedliwić niektóre fakta przytoczeniem 
różnych, do rzeczy nie należących okoli- 
cznośoi, jak np. co do sprawy Brzezińskiego. 
Sama dyrekcya przyznaje, że go używano 
do rozmaitych robót, że po pierwszym Maja 
przydzielono go do tokarni, że już po kilku 
dniach ciężko zaniemógł. O Sliwińskim 
wcale nie napisaliśmy, że go »wyrzucono« 
(prosimy nie przekręcać słów naszych), ale 
że dyrekcya pragnie go wyrzucić i w tym 
celu każe mu się starać o obywatelstwo. 
austryackie i to — jak naiwnie utrzymuje 
c. k. dyrekcya — „we własnym jego inte- 
resie"'. Kto wie, jak w Austryi trudno uzy- 
skać obywatelstwo austryackie, przyzna, że 
to co najmniej dziwne po pięciu latach 
pracy w watstacie nagle postawić taki wa- 
runek robotnikowi. Nieprawdziwem dalej 
jest twierdzenie c. k. dyrekcyi, iż robotnicy; 
co święcili na dniu 1. maja, nie byli potem 
przez urzędników prześladowani. Wszak to. 
deputacya robotników udała się do Krakowa 
i Wiednia, aby wnieść zażalenie na postę- 
powanie pp. Zborowskich i tutti quanti. — 
Nie myślimy dalej polemizować z c.k. dy- 
rekcyą, której prawdziwie wdzięczni jesteśmy 
za sprostowanie, stwierdzające prawdziwość 
faktów przez nas podanych, rzeczywiście 
zaś prostujące tylko drobne mniej ważne- 
szczególiki. Co się zaś tyczy nieporządków 
w warsztatach, najlepiej zasięgnąć zdania 
inspektora przemysłowego p. Nawratila. 

Redakcya. 


Robotnicy! Za przyznawanie się do so- 
cyalizmu wydal fabrykant Bredt w bru- 
tny sposób trzech towarzyszy z Ottynt. 
Pokażcie swoją solidarność z nieminnie 
uydalonymi! Pamiętajcie o funduszu dla 
prześladowanych ! 


Z drukarni Z, Golloba we Lwowie. 


